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LUDOWY NAUCZYCIEL. 


Wiadomo ogólnie że ludowy nau- 
czyciel, jest jednostka, która na wsi 
uczy dzieci mieście zaś 
dzieci robotników, rzemieślników oraz 
biedniejszych obywateli. 

Pozatem każdemu wiadomo że 
nauczyciel ludowy zarówno wiejski jak 
i miejski jest platny przez ogół, i czę- 
ściowo zwłaszcza ostałniemi czasy przez 
rząd. 


włościan, w 


Nanczyciel ludowy pracuje—otrzy- 
muje za to wynagrodzenie i — zdawa- 
loby się, że wszystko w porządku. 

Tymczasem tak nie jest. Zapytaj- 
my się bowiem jak pracuje ludowy 
nauczyciel i jak mu za to płacą, a wni- 
knąwszy głębiej w kwestję tę otrzy- 
mamy odpowiedź że stosunek wyna- 
grodzenia do pracy bynajmniej nie jest 
takim jakim powinien być w kultural- 
nym społeczeństwie. 


Pensja nauczyciela na ogól biorac 
jest w stosunku do pracy wymaganej 
od niego bardzo, bardzo skromną, czę- 
sło nawet więcej niż skromną... 5a 
i tutaj, naturalnie, wyjątki; lecz są tak 
nieliczne, że ich ostatecznie nawet w 
rachubę brać nie można. 

Przeciętna pensja miesięczna lu- 
dowego nanczyciela wynosi na wsi od 
35 do 45 rb., do czego otrzymuje za- 
zwyczaj i mieszkanie. 

W miastach pensje wahają się 
między 60 a 80 rb. łącznie z pieniędz- 
mi przeznaczonymi na mieszkanie. 

Jeśli więc weźmiemy dla miast 
sumę pośrednią między wymienionymi 
wyżej t. j. 70 rb. to otrzymamy liczbę 
jaką musi z pewnym. artyzmem mani- 
pulować każdy nauczyciel aby w do- 
mowyin budżecie po miesiącu nie oka- 
zało się deficytu. 


3o przypuśćmy że rodzina nauczy- 
ciela ludowego składa się z pięciu osób 
to rubryka wydatków domowych przed- 
stawi się mniej, więcej jak następuje: 
Mieszkanie (2 pokoje i kuchnia) 12 rb. 
Życie (licząc 1 r, 50 k. dziennie) 45 rb. 


Slużąca, opał, światło i pranie 8 rb. 
Wydatki nieprzewidziane 5 rb. 
Otrzymamy sumę 70 rb 


A za cóż ma się nauczyciel ludo- 
wy ubierać? A żonę? Dzieci? Z czegóż 
ostatecznie odłoży kilkadziesiąt rubli 
na „czarną godzinę?* 

Mógłby tu kto odpowiedzieć, że 
może on poza szkołą jeszcze pracować, 
Tak, ale o pracę tę tradno, bardzo 
trudno., Dyrekcja naukowa zabroniła 
udzielać lekcji prywatnych w szkole. 

W domu zaś niepodobna uczyć 
kilkunastu uczniów. Korepetycji dobrze 
platnych niema prawie wcale. 

I nolens volens musi każdy nau- 
czycie] liczyć li tylko na swoją skromną 
pensję. A jeśli ostatecznie zarobi kilka 
rubli miesięcznie po za obrębem szkoły 
to i to zasadniczo postaci rzeczy nie 
zmienia, 


Przypuśćmy jednak że każdy obar- 
czony rodzińą nauczyciel ludowy zre- 
dukuje wydatki domowe do minimum, 
przypuśćmy, że będzie mieszkał w jed- 
nym pokoju z kuchnią, przypuśćmy, 
że starczy mu na względnie „przy- 
zwoite* ubieranie siebie i swoich, bo 
wydatki na życie zredukuje do rubla 
dziennie a służącej trzymać nie będzie. 
Przypuśćmy. ` 

To jednak czyż ludowemu natuczy- 
cielowi nie wolno mieć zadnych du- 
chowych aspiracji? 

Czyż ma on się zasklepić w cia- 
snych ramach życia domowego i szkol- 
nej pracy nie korzystając absolutnie 
z żadnej godziwej rozrywki? Czyż obcą 
ma mu być przyjemność jaką daje nam 
naprz. teatr, koncert itp. Czyż niemą 
znać moralnego zadowolenia i odnosić 
korzyści jakie nam daje życie towa- 
rzyskie? Czyż powinien przy całej swej 
ciężkiej. niewdzięcznej i odpowiedzial- 
nej pracy wyrzec się wszystkiego? 

Zaiste, społeczeństwo nasze tra- 
ktuje nauczycieli ludowych po ma- 
coszemu. A dola ich lekką bynajmniej, 


nie jest. 


12) Helena Buchnerówna. 
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Stasia chętnie ofiarowała swą pomoc ku- 
zynce. Przy porządkowaniu książek myśl, 
że może Grynieki przyśle korepetytora, jako 
osobę kompetentną po książki, przemknęła 
jej po głowie i jasnym promykiem nadziei 
rozświetliła chmurną, zmartwioną duszę dzie- 
wczęcia. 

Nazajutrz w porze, gdy Stebnewska wraz 
z Stasią przygotowywały w jadalni podwie- 
szorek, wszedł Stefan, wprowadzając posta- 
wnego, przystojnego mężczyznę. 


— „Pan Orwicz — przedstawił go żo- 
nie i Stasi — przybył z prośbą od pana 
Grynickiego o książki dla swych uczniów.“ 


Zygmunt śmiałym wzrokiem wpił się w Sta- 
się i dłużej i serdeczniej uścisnął jej rękę. 
Stebnewska ze Stasią wprowadziły Or- 
wicza do pokoju, gdzie mieścił się szczupły 
księgozbiór i zaczeli przegląd książek. 


— „Zosiu — zawołał po chwili Stefan 
z sąsiedniego pokoju — daj klucze od śpi- 


żarni, bo służba czeka na podwieczorek i 
napróżno czas mitręży,* — 

Pani Stebnewska rzuciwszy słowo „prze- 
praszam* wybiegła śpiesznie. 


Stasia czuła, że 
rza i silne rumieńce 


serce jej mocniej ude- 


oblały twarz. 

— „(0odzień — zaczął pierwszy Zyg- 
munt — wyglądałem pani nad strumykiem i 
nigdy i nigdzie dostrzedz jej nie mogę. Czy 
pani mnie umyślnie unika, czy też jest to 
wpływ osób innych — rzekł smutnie — a 
ja tak bardzo tęskniłem za tą orzeżwiającą 
ducha rozmową, jaką miałem przyjemność 
prowadzić przez te trzy dni. “— 


— „I ja również — szepnęła cichutko, 
niedostrzegalnie Stasia — ale wiem, że to 


nie można, bo to jest podobno nieładne i złe.* 

„My bądźmy sędziami naszych my- 
śli i czynów — odrzekł stanowczo — gdyż 
duchowo jesteśmy dostatecznie ukształceni, 
by rozróżnić co tchnie zgnilizną, a co ożyw- 
czą wonią fijołków i wdziękiem niezapomi- 
najek —. Nasze rozmowy i myśli chyba 
pod drugic to porównanie podciągnąć się 
dają,“ — 

— „Tak — rzekła zdziwiona Stasia i 
przenikliwie w twarz mu spojrzała — czy 
pan to mówi szczerze, czy mogę ufać tym 
słowom — spytała.“ — 

— „Panno Stanisławo — odparł Orwicz 
— dla pani niezdolnym byłbym być podłym 
i fałszywym, pani ma w sobie cóś jasnego, 
promieniejącego, zaczem tęskniłem szalenie 
przez te trzy tygodnie niewidzenia, a czem 


lekkomyślnie się bawić bym nie mógł. Czy 
Pani wie mówił dalej — że ja wytęża- 


łem swój spryt i pomysły w jaki by sposób 
módz prowadzić z panią ten djalog snów 
złotych, a wielkich.“ — 


-— „Obra? już pan książki — spytała 
we drzwiach pokoju niespostrzeżona pani 
Stebnewska?* — 

— „Tak, już — odpowiedział zmieszany 
nieco Orwicz — i chwycił w rękę jakieś dwie 
książki, mało zwróciwszy uwagi na ich tytuły. 

— „Ponieważ odwiedził pan nasz dom 
o zwykłej u nas godzinie podwieczorkowej, 


więc proszę -- rzekła z uśmiechem uprzej- 
mym Zofja -— do stołu -- „ezem chata bo- 
gata tem rada“ — dodała wesoło.“ — 


— „Dziękuję — rzekł Zygmunt — za 
gościnność i mile spędzę chwil kilka w at- 
mosferze, za która tak tęsknili moi rodzice.“ 

Usiadł naprzeciw Stasi; życzliwym, przy- 
jaznym wzrokiem ogarniał jej niewinną, dzie- 
wiczą twarzyczkę. Opowiadał śmiało i zaj- 
mująco o prastarej stolicy Krakowie, pamią- 
tkach narodowych, godnych znajomości każ- 
dego polaka. 

Państwo Stefanowstwo słuchali ciekawie 
i z tęsknem pożądaniem marzyli o chwili uj- 
rzenia tych murów i przedmiotów, które przy- 
pominają dni chwały i potęgi politycznej. 

Następnie, opowiadał Zygmunt, o sto- 
sunkach uniwersyteckich, o ostatnim strajku. 
powodem którego był ksiądz Zimmermanit.d. 

Największą uwagę atoli słuchaczów zwró- 
cił przy opowieści o uroczystościach Grund- 
waldzkich. Mówił plastycznie, kwiecistymi, 
pełnymi łokresami Przedstawił chwilę sku- 
pienia ludzi, których los nienawistny rzucił 
na trzy oceany, burzą rozszalałe i wszędzie 
toczył się mniej, lub więcej zażarty i wy- 
trwały bój o życie. 

(D. c. n.) 
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Oświata ludowa to czynnik donio- 
słej wagi w życia każdego spoleczeń- 
stwa. Ludzie więc pracujący przy krze- 
wieniu jej tam właśnie, gdzie najwię- 
cej jest duchowego mroku, pracują 
u podstawa taka praca jest najcięż- 
szą, najniewdzięczniejszą. 

Nauczyciel ludowy musi w swej 
pracy zapomnieć zupelnie o sobie, musi 
jej oddać się cały, musi zatracać zwolna 
wszelkie cechy indywidualne jako ogni- 
wo społecznego lańcucha—musi zrobić 
ogromną ofiarę ze swego ja. 

Kilkadziesiąt, a nawet kilkanaście 
lat jednostajnej, monotonnej pracy ni 
to umysłowej, ni fizycznej— wytwarza 
z niego człowieka - maszynę, w którym 
zabita zosłała przez pracę iście Syzy- 
fową energja i wola a z nimi i jaśniej- 
szy polot myśli. 

Bezusłanny, zmudny, wymagający 
ogromiego zaparcia siebie, trud wy- 
ciencza go fizycznie i duchowo i tylko 
jednostki silne 1 odporne wychodzą 
zwycięsko z tej walki o byt. 

Takich, niestety, jest mniej. Więk- 
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szość łamie się przed czasem pod na- 
ciskiem pracy i życiowego  wegełowa- 
nia—i w smutnej apatji i rezygnacji 
idzie koleją losu... 

Nauczycici ludowy daje ogółowi 
swoje siły żywotne, zdolności, rutynę 
i pokonując nie male trudności, rzuca 
promienie światła w glębokie mroki 
otaczające nasz lud: należałoby więc 
wprost z pobudek humanitarnych jeśli 
już nie w uznaniu zasług odpowiednio 
go wynagradzać, 

Argumentami w rodzaju. „szczytne 
zadania“, „posłannictwo i t. p. naj- 
niezbędniejszych potrzeb życiowych 
zaspokoić nie można. 

Czas już aby społeczeństwo nasze 
spłaciło dlūg wdzięczności zaciągany 
przez wiele lat u nauczycieli ludowych: 
hasłem ogńlnym powinno stać się po- 
lepszenie im bytu, i kwestja lepszego 
wynagrodzenia ich pracy powinna być 
zaliczona do kwestji już nie najżywot- 
niejszych, ale wprost palących. 

R. Schaefer. 


kim jest polak dla anglika! 


Korespondent londyński „Kurjera 
Warszawskiego* donosi w swej kore- 
spondencji między innemi'co następuje: 

Wiadomo powszechnie tym, którzy 
podróżują po Kuropie, że wśród prze- 
ciętnego ogółu zagranicą pojęcie „po- 
lak* nie istnieje, Francuzi, włosi itd. 
biorą polaków za rosjan, niemców lub 
austrjaków, przypuszezają, że językiem 
naszym domowym jest język niemiecki 
lub rosyjski i że Warszawa leży gdzieś 
wśród śniegów północy. 

W Anglji poniekąd istnieje to sa- 
mo pojęcie, jak ze wszystkiem jednak, 
tak i z tem, jest tu nieco na opak. 
Chociaż biorą nas za rosjan lub niem- 
ców i przeważnie przypuszczają, że 
językiem naszym jest rosyjski i nie- 
miecki, jednak rozumieją zwykle, że nie 
jesteśmy „rdzennie* ezłonkami tych na- 
rodów. Oto biorą nas za... żydów. 

Czy ktokolwiek u nas może coś 
podobnego przypuszczać? Boć przecie 
żyd typowo różni się od polaka. Jest 
jednak, niestety, jak powiedzialem. 
polak w pojęciu anglika jest izraelitą. 
albo jakiemś dziwnem stworzeniem, 
żydem-katolikiem; Warszawa zaś jak 
i ,prowineja* polska jest krajem o lu- 
dności rdzennie żydowskiej. 

Nielicżnym jednostkom, przybywa- 
jącym z Polski tutaj na krótko nie la- 
two to zauważyć, gdyż anglicy są nie- 
zimiernie delikatni, nie mają zwyczaju 
0 nie się wypytywać i jeśli ktoś wy- 
mieni swoją: narodowość, przyjmą to 
do wiadomości z całą, uprzejmością; 
wspomną może nawet Sobieskiego. Po 
niczem jednak nie można wywniosko- 
wać, że anglik uważa pojęcie polak za 
identyczne z żydem. Trzeba tu długo 
przebywać, mieć do czynienia 4 ludz- 
mi różnych sfer i zyć z anglikami bar- 
dzo blizko, aby ło zrozumieć, albo też 
wiedzieć o lem zgóry i badać odpo- 
wiednio, 

Mógłbym przytoczyć tu cale sze- 
regi przykładów, ograniczę się tyłko 
jednak do kilku, które podam zupelnie 
wiernie, bez żadnej zmiany lub prze- 
sady. 

Kiedym wyjaśnił powyższe pojęcie 
pewnemu obywatelowi, który przyje- 
chal na krótko tutaj, usłyszałem co na- 
stępuje: 

— A, teraz dopiero rozumiem, co 
lo miało znaczyć. Przed kilka dniami 
spotkałem w wagonie pastora angli- 
kańskiego, z którym mówiłem o swym 
kraju i wyjaśniłem, że jestem rzymskim 
kałolikiem. Nie znając dobrze języka 
angielskiego, sądziłem, że nie rozu- 
miem, co ów pastor chciał wyrazić 
przez słowa: „Nie wiedziałem, że są 
żydzi katolicy*. Teraz dopiero widzę, 
że lepiej znam angielski, niż mi się 
zdawało. 


Z podobnym wyrazem ździwienia 
społykałem się raży kilka. 

A teraz inny przykład: Oto jeden 
z miesięczników angielskich podaje wy- 
kaz ludności różnych narodow, iluslru- 
jąc go mniejszemi lab większemi gru- 
pami w strojach narodowych. Oczywi- 
ście, co wydaje mi się nałuralnem, 
znając Auglję, polska grupa przedsta- 
wiona była z garbalemi nosami i od- 
stającemi uszami. 

W pewnem towarzystwie, gdzie 
przedstawiono polaków, siedmiołelnia 
miss angielska wyrwała się z sympa- 
tycznym zdaniem: 

— „O, noy are jews!“ (0, pano- 
wie żydzi!) 

— Zkąd, pytamy, takie przypu- 
szezenie? 

— A, bo nazwiska pańskie są na 
„ski.* 

Trzeba było wielkiej elokwencji, 
a przytem faktów, liczb i L d. żeby 
towarzystwo nasze zgodziło się na to, 
że nazwisko na „ski“ nie, żydowskie. 
Wynieśliśmy jednak wrażenie, że, mi- 
mo wszystko, szanowne towarzystwo 
bierze nas za żydów i nie bardzo dó- 
wierza naszym argumentom, 

Zkąd powstało takie pomieszanie 
pojęć, łatwo zrozumieć. Oto jest tu 
miljon żydów, a polaków mala gars- 
tka, składająca się z ludności uboższej, 
gnieździ się w okolicach wschodnich, 
objętych we wszechwładne posiadanie 
przez żydów, prawie w tym stopnia, 
co nasze Nalewki. A że przeciętny 
żyd wstydzi się swego pochodzenia i 
podaje się za polaka (rzadko kiedy za 
rosjanina), wynik złąd jasny. 

Powyższe wieści ze stolicy jedne- 
go % najkulturalniejszych panstw są 
rownie, dziwne jak smutne. Zdawałoby 
się że Europa powinnaby choć wie- 
dzieć o nas jako o narodzie, jeśli już 
na szali państwowej w stosunkach mię- 
dzynarodowykh nigdzie zauważyć nie 
możemy. 

Winna temu nie tyiko niezrozu- 
miała w tym kierunkutignorancja przo- 
downików nauki i kultury, nie tylko 
przysługi naszych bliższych i dalszych 
„przyjaciól*, ale winniśmy leż i sami, 
bo zbyt często pomijamy sposobność 
podkreślenia naszej odrębności naro- 
dowe, a nieraz ukrywamy skrzętnie 
naszą narodowość, jak to naprz. osta- 
tnio ma miejsce w jaśnie-holeln „Po- 
lonja“ w Warszawie. A ile to razy 
polacy podróżujący zagranicą pozwa- 
lają na zaliczanie siebie do najrozmaít- 
szych narodowości byle tylko nie pol- 
skiej. 

Jedynie ludzie nauki zwrócili nwa- 
gẹ na lę przykrą anomalję i obecnie 
jaż pracownicy rozmaitych gałęzi nauki 
zatroszczyli się o to aby czy lo przez 


organizowanie sekcji polskich na zja- 
zdach międzynarodowych, czy przez 
wspólpracę w międzynarodowych zwią- 
zkach i instytucjach naukowych dać 
się poznać i przypominać kulturalne- 
mu światu o swej egzystencji, jako na- 
rodu, nie pozostającego w tyle za in- 
nymi w pochodzie cywilizacji. 

Powyższe przykłady z Londynu 
powinnyby nareszcie skłonić polaków 
do pamiętania nawet w najdrobniej- 
szych sprawach życiowych o tem że 
są polakami. 
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Zasady określania pogody 


a) Oparte na obserwacji kierunku 
wiatru i rodzaju chmur. 


1) Gdy ku wieczorowi wiatr nie 
słabnie, lecz staje się coraz silniejszy, 
należy oczekiwać długotrwałego desz- 
czu lub burzy. 

2) Gdy po ciszy w nocy następuje 
we dnie wiatr, który stopniowo staje 
się coraz silniejszy ku południowi i sta- 
bnie ku wieczorowi, jest to oznaką 
pięknej i trwałej pogody, 

3) Gdy z zachodu nadciągają szyb- 
ko chmury pierzaste, a widnokrąg po- 
krywa się chmurkami tak zw. baran- 
kami. należy oczekiwać wiatru, wraz 
z deszczem lub śniegiem. 

4) Gdy chmury pierzaste naksztalt 
piór wychodzą z jednego punktu, jest 
możliwy opad (deszcz lub śnieg) a'w 
lecie — burza. 

5) Gdy chmury kłębiaste trwały 
dzień i wieczorem i nie rozpraszają 
się wcale, należy oczekiwać deszczu. 

6) Gdy chmury, widoczne w ciągu 
dnia, rozpraszają się ku wieczorowi, 
jest to oznaką pięknej i dlugotrwałej 
pogody. 

6) Gdy po dniu pogodnym chmu- 
ry ukazują się ku wieczorowi, stopnio- 
wo wzrasłając i piętrząc się, jest 
oznaką deszczu, 

8) Gdy w lecie nadciąga wielka 
chmura burzowa nizko nad ziemią, 
a w powietrzu daje się zauważyć nad- 
miar wilgoci, co się ujawnia przez 
uczucie dusznóści=jest możliwa burza 
4% gradem. 


b) Oparte na wahaniach barome= 
tru i termometru. 


1) Gdy barometr wykazuje silne 
wahanie, opady nie są przewidywane. 

2) Gdy w ciągu dnia parometr 
spada bez przerwy, należy oczekiwać 
wiatru i opadów atmosferycznych (desz- 
czu lub śniegu). 

3) Gdy barometr spada szybko 
w ciągu krótkiego okresu czasu, jest 
możliwa burza; 

4) Gdy barometr wolno, stale, w 
ciagu kilku dni, idzie w górę, można 
oczekiwać pięknej pogody przez czas 
dłuższy. 

' 5) Gdy barometr rano spada wol- 
no, a temperatura szybko wzrasta, na- 
leży oczekiwać opadów a w lecie — 
burzy. 

6) Gdy są duże wahania tempera- 
tury, t j. gdy dzien jest bardzo go- 
rący, a w nocy bardzo chłodno, jest 
to oznaką stałej pogody. 

7) Gdy wieczorem 


lub w nocy 


tworzy się mgła, która znika przy 
wschodzie słońca należy oczekiwać 
pogody. 

8) Silna rosa zapowiada dzień 
pogodny. 


KRONIKA 
MIEJSCOWA. 


Wybory parafjalne. 


| 


W dn. 8 b. m. o godz. 1 po poł. 
odbyło się w magistracie zebranię pa- 
raljalne parafji św. Mateusza, w celu 
wyboru członków dozoru kościelnego. 
Wybrani zostali pp, Franciszek Hille, 
Teofil Jankowski i Kazimierz Pącz- 
kiewicz. 


NM KT 


Patrole policyjne. 


Od poniedziałku po mieście krą- 
Żą konne patrole policyjne. 


Z fabryki Krusche i Ender. 

Strajk trwa w dalszym ciągu i 
sprawa uruchomienia fabryki stoi na 
martwym punkcie. 


Zabawa „Lutni”. 


Niedzielna zabawa „Lutni* w par- 
ku Strzeleckim udała się doskonale. 
Wesoła krotochwila „Nad Wisłą* za- 
grana była przez lutnistów bardzo do- 
brze, wykazując duże zdolności sceni- 
czne grających amatorów i utworzone 
typy uchwycone były przez nich bar- 
dzo trafnie, a cała akcja szła gładko i 
żwawo. Podobały się też deklamacje 
i djalog, a do ochoczych tańców sta- 
nęło kilkadziesiąt par. 


Tramwaje i jarmarki. 


Pozawczoraj, jak zwykle w dzien 
jarmarku, tramwaje elektryczne do- 
chodzily nie do właściwej stacji przy 
Starym Rynku, lecz tylko do kaplicy 
na Starem Mieście. Zarząd miasta tlo- 
maczy tu tem, że podczas jarmarku na 
ulicy Warszawskiej i na Starym Ryn- 
ku bywa za wielkich ruch, dla publi- 
czności wszakże zatrzymywanie się 
Wwamwajów na przystanku tak oddalo- 
nym od centrum miasta jest ogromnie 
niedogodne. Dorożka nie zawsze się 
znajdzie, a zresztą nie każdy może 
sobie pozwolić na takową. 

Sądzimy, że, ponieważ na. przy- 
szły rok tramwaje będą już kursować 
przez cale miasto, nałeżałoby ludność 
zawczasu przyzwyczaić do porządku i 
podczas dni jarmarcznych, gdyż wledy 
tramwaje nie będą stawać ze względu 
na ruch uliczny. Wreszcie ulice nie 
powinny być przeznaczane na targi i 
tłumne wystawanie, tłamujące też rach 
tramwajowy. 


Zemsta niezaproszonych gości. 


W sobotę dn. 2 b, m. odbywało 
się wesele niejakiej Bajerówny, na 
Górce Pabjanickiej, w domu Bacha 
przy ulicy Krótkiej, w gronie rodziny. 
Naraz o godz. 2 w nocy włargnęło do 
mieszkania kilkn osobników, którzy 
poraniii dotkliwie brata panny młodej, 
pobiwszy i ją samą, oraz polamali 
krzesla, druga zaś grupa bommbardowała 
kamieniami przez okno.  Poszkodo- 
wani o zajścia zawiadomili policję, 

Sprawa wynikła na łem tle, iż 
napastnicy czuli się pokrzywdzeni z po- 
wodu niezaproszenia ich na wesele. 


Kradzież na kolei. 


Gdy jednego dnia w zeszłym Ly- 
godniu przybył na slację Pabjanice 
pociąg towarowy, służba kolejowa zau- 
ważyła, iż w jednym z wagonów wy- 
bite są deski. Wagon ten byl nalado- 
wany świńmi, wysłanymi przez han- 
dlarzy warszawskich za granicę. Gdy 
przerachowano świnie, okazał się brak 
5 sztuk, O wypadku zawiadomiono żan- 
darma słacyjnego, który wyjechał na 
poszukiwanie i wrócił oznajmiwszy, 
iż nie nie znalazł, W następstwie zna- 
lazły się 2 świnie pod Lodzią. Policja 
miejska również zajęła się tą kradzie- 
żą i znalazla jedną świnię u właści- 
ciela piwiarni przy ul. Saskiej, nieja- 
kiego Iwczenki, bylego strażnika. Czy 
świnia ta jest jedną z tumtych pięciu 
i skąd znalazła się w takim razie 
u Iwczenki, śledztwo dalsze wykaże. 
Niewiadomo również, czy świnie wy- 
padły wypadkowo i dopiero później 
były ukradzione, czyli też ściana wa- 
gonu została z: rozmyslem wybiła. 


Spirytus denaturowany. 


Od wielu osób otrzymujemy za- 
pytania, dlaczego w sklepach monopo- 
lowych niema  spirydusu skażonego, 
a w innych sklepach można takowego 
dostać, ale naturalnie po cenie wyż- 
szej? Ponieważ narazie nie wiemy jak 
mamy na to pyłanie odpowiedzieć, 
przyłączamy się i sami do tego, stwier- 
dziwszy słuszność pytających. 


W 57. 


Reperacja bruków. 


W bieżącym tygodniu zzczęło na- 
reszcie zwozić kamienie na ulicę Sa- 
ską w celu reperowania zrujnowanego 
zupełnie bruku. 


Z Kraju. 


Wieści z Lodzi. 


-+ Na zebraniu akcjonarjuszów Tow. 
akc. miejskiej kolejki elektrycznej u- 
chwalono kategorycznie odmówić  żą- 
daniom pracowników tramwajowych, 
co do podwyższenia placy. 

Jutro upływa termin dwnutygodnio- 
wego wymówienia pracy przez część 
pracowników tramwajowych. 

Pracownicy Uamwajów miejskich 
ograniczyli obecnie nieco swe żądania, 
przedstawione przed trzema tygodnia- 
mi. Ządają oni teraz przyznania na 
komorne w stosunku 15% od pensji; 
miesięcznego wynagrodzenia pracy, a 
nie na tygodnie, jak dotychczas, oraz 
zaliczenia natychmiast wszystkich pra- 
cowników do kasy przezorności. 


-- Wczoraj powrócili do pracy robo- 
tniey tkalni Tow. ake. L. Geyera; ro- 
botnicy tkalni Tow. ake. M. Silberstei- 
na; robotnicy fabryki Tow. akc. d. 
Heinzla oraz robotnicy fabryki C. Bi- 
senbrauna przy ul. Widzewskiej M 214 
i Stolerowa przy ul. Rzgowskiej, Ra- 
zem powróciło do pracy przeszlo 4,000 
robolników. 


-- Z liczby 241 fabryk, które dot- 
knął w tej lub innej formie obecny 
ruch strajkowy, w 154 fabrykach ro- 
botnicy uzyskali podwyższenie płacy 
zarobkowej w stosunku 10%. 


-- W fabryce Szajblera wywieszono 
ogłoszenie o tem, że wobec dosłałecz- 
nej ilości osób, zapisanych do pracy, 
fabryki urachomione będą w czwartek 
dnia 7 sierpnia r. b. o zwykłej porze. 


+ W fabryce F. W. Szwejkerta przy 
ul. Wólczańskiej M 215 zapisało się 
do pracy 1,100 robolników. 


-- Stowarzyszenie wzajemnej pomocy 
pracowników handlowych m. Lodzi, 
przystępuje do wydawnictwa własnego 
organu p. t. „Swoje sprawy*. Dwuty- 
godnik ten poświęcony będzie wyłącz- 
nie sprawom stowarzyszenia. 


Stan dróg kołowych Króle- 
stwa Polskiego. 


W r. z. w całem Królestwie było 
dróg bitych 7838,502 wiorst, co wyno- 
si na l wiorstę kwadr. 0,07 wiorst 
dróg szosowych. 

Rząd w ostatnich kilkn latach bu- 
dował jedynie szosy strategiczne w gub. 
suwalskiej, łomżyńskiej, siedleckiej i 
części warszawskiej, w pozostałej zaś 
części kraju ograniczał się jedynie na 
utrzymywaniu istniejących traktów. 

Ztąd wypływa taką naprz. ano- 
malja, że w gub. piotrkowskiej najwię- 
cej uprzemysłowionej dróg państwo- 
wych jest przeszło 4 razy mniej niż 
w gub. siedleckiej lub łomżyńskiej z 
bardzo słabo rozwiniętym przemysłem. 

5tan* dróg bitych gubernjalnych 
jest w niektórych miejscowościach roz- 
paczliwy grubość powłoki. szabrowej 
jest niedostateczna. W gub. Kaliskiej 
część szos jesl zrujnówana zupełnie, 

We Francji, najbogalszej w drogi 
bite, wypada na kilometr kwadratowy 
i na mieszkańca 14 razy więcej szoś 
niż u nas; w Prusach wypada na kilo- 
metr kw. 8,6 razy więcej a na miesz- 
kańca 3,8 razy więcej dróg bitych niż 
w Królestwie; w Galicji na kilometr 
kw. wypada 2'/, razy więcej Szos,, a 
na jednego mieszkańca 2 razy więcej 
niż w Królestwie. 

Porównanie to w zupelnie dosa- 
dny sposób przekonywa, jak słabo jest 
rozwinięta sieć dróg bilych w Króle- 
stwie i jak pilna i gwałtowna zacho- 
dzi potrzeba nietylko przyprowadzenia 
do porządku istniejącej sieci, ale i roz- 
szerzenia jej do normy uwarunkowa- 
nej potrzebami kraju. Pisze o tem w 
„Przeglądzie Technicznym“ inż. Nesto- 
rowież. 


GAZETA PABJANICKA. a 


Wystawa rolnicza w Kaliszu. 


Staraniem Kaliskiego Towarzyst- 
wa Rolniczego w dniach 29, 80 i 81 
b. m. na placu Jarmarcznym przy uli- 
cy Nowej w Kaliszu odbędzie się Wy- 
stawa Rolnicza—Pokaz, obejmująca 
dzialy: 1) hodowlany, 2) rolniczy, 3) 
ogrodniczo-pszczelarski, 4) maszyn i 
narzędzi rolniczych, 5) rzemiosł i prze- 
mysłu ludowego, 6) przemysłu zwią- 
zanego z rolnictwem. 

Deklaracje wysławców w imienin 
Komitetu wystławowego przyjmować 
będzie p. Ignacy Chrystowski (st. po- 
człowa Kalisz, telef. nr. 150). 

Dosłarczone na wystawę okazy 
przyjmowane będa na placu wystawy 
w d. 28 b. m. przez caly dzień i w d. 
29 b. m. do godziny 9-ej zrana, 

Otwarcie wystawy nastąpi 29 b. 
m. o godzinie 12-ej w południe, Na- 
grody przyznane będą w medalach, li- 
stach pochwalnych, pieniądzach i na- 
turze, Na wystawie przygrywać będą 
orkiestry włościańskie ze wsi okolicz- 
nych. Podczas wystawy odbywać się 
będzie oprowadzanie inwentarza, de- 
imonstrowanie narzędzi rolniczych w 
ruchu. Urządzoną będzie wreszcie wy- 
cieczka na pola doświadczalne, kalis- 
kiej stacji doświadczalnej w Kościelnej 
Wsi. (Cena wejścia w dniu otwarcia 
wystawy 50 kop., w dni następne 20 
kop., czlonkowie kółek rolniczych, u- 
czniowie, dzieci i stowarzyszenia, przy- 
bywające na wystawę grupami, płacą 
polowę cen. Wystawcy, korzystają 2 
bezpłatnego wejścia. 

Nie watpimy, że ta pierwsza wy- 
stawa rolnicza w Kaliszu wzbudzi wiel- 
kie zainteresowanie wśród rolników 
Ziemi Kaliskiej. 

Dalsze szczególy o wystawie po- 
damy w swoim czasie. 


Otwarcie testamentu Ś. p. 
Adama Wiślickiego. 


Według brzmienia testamentu, ogól- 
ny majątek ś. p. Adama Wiśliekiego 
wynosi: rb. 21,800 w +4!/, i 597, lis- 
tach zastawnych m. Warszawy, rb. 40, 
900 w 4!/, i 5%, list. zastawnych m. 
Lodzi, rb, 500 w. obligacjach m. War- 
szawy, rb. 20,500 w listach, zastawnych 


m. Lodzi, kolonji Targówek pod No-* 


womińskiem, wartości okolo rb. 5,000 
i rb. 600 dożywocia p. Marji Wisślie- 
kiej-Bożykowskiej. 

Z funduszu powyższego Wiślieki 
przeznaczył rb. 20,000 na rzecz Tow. 
bibljoteki publicznej w Warszawie przy 
ul. Rysiej, wyłącznie na budowę gma- 
chu. Zanim fundusz na ten cel w sumie 
dostatecznej będzie zebrany, procenty 
od tych rb. 20,000 powinny być dolą- 
czone do kapitału na warunkach na- 
stępnjacych: zarząd Bibljoteki przyjmu- 
je w depozyt wszystkie książki zmarłe- 
go, z wyjątkiem kompletów Przeglądu 
tygodniowego i dodatków miesięcznych, 
które przekazuje na własność Bibljo- 
teki, jako jedyne autentyczne źrodło do 
historji tegoż pisma, oraz portretu ro- 
dziny i meble, celem ich przechowa- 
nia i oddania mającym powstać z za- 
pisu zmarłego publicznym bibljotekom 
prowincjonalnym. ` 

Resztę majątku swego ś. p. Wislic- 
ki zapisał na założenie bibljotek publicz- 
nych z salą do czytania i Pow. nau- 
kowo-literackim: w Kielcach — im, mat- 
ki zmarłego, $. p. Michaliny, i w Ka- 
liszu—im, pierwszej żony zmarlego, ś. 
p. Florentyny. Dla każdej z tych insty- 
tucji Wiślicki przeznaczył: po rb, 10,000 
na wzniesienie domow dla tych bibljo- 
tek i zbiorów naukowych, oraz: po rb, 
10,000 na kapitał wieczysty, od klóre- 
go proceułów ma być utrzymywany 
bibljotekarz, polak. 

Fundusz, zabezpieczający dożywó- 
cie Marji Wiślickiej-Barzykowskiej, po 
jej śmierci, ma być przeznaczony na 
założenie bibljoteki publicznej z ezy- 
telnią i Tow. ńaukowo-literackiem w 
Siedlcach lab Lomży, imienia drugiej 
żony zmarłego, ś. p, Celestyny. Gdyby 
okazała się pozostalość z tego fundu- 
szu, należy ją umieścić na procencie 
składanym do wysokości 20,000 rubli 
dla ufundowania bibljoteki publicznej 
w Suwałkach imienia siostry zmarłego, 
ś. p. Józefy Wiślickiej, 

Kilka obrazów, wartosci artystycz- 
nej, zmarły przeznaczył Tow. zachęty 
sztuk pięknych. 


Gdyby po 10 latach, z powodu ja- 
kichkolwiek przeszkód, ufundowanie bi- 
bljotek publicznych w Kielcach i Kali- 
szu nie doszło do skutku, cała suma, 
przeznaczona na nie, powinna być po- 
dzielona na dwie równe części, z któ- 
rych jedna ma być użyta na ufundo- 
wanie sali, mieszczącej portrety rodzi- 
ny zmarłego i naklady po jednym eg- 
zemplarzu, druga zaś przeznaczona Ka- 
sie im. Mianowskiego dla popierania 
z procentów prac na polu przyrodo- 
znawstwa i krajoznawstwa. 

Nadło ś. p. Wiślicki zapisał po- 
mniejsze sumy wielu osobom. 


Szkoła kupiecka w Kutnie. 


Zarząd Tow. szkoly średniej w 
Kutnie otrzymał wiadomość z Peters- 
hurga, że w ministerjum handlu za- 
twierdzono ustawę 5-klasowej szkoly 
kupieckiej w Kutnie, na imię obeene- 
go dyrektora szkoły Stefana Chrupcza- 
lowyskiego. > 

"Wobec tego od 1 września 1918 
r. zamiast obecnej 4-kl. szkoły handlo- 
wej, w Kutnie powstaje szkola kupiec- 
ka, z kierunkiem praktycznym ściśle 
zawodowym. Szkoła ta mieć będzie 
3 klasy specjalne i 2 wstępne: do pier- 
wszej wstępnej przyjmowani będą u- 
czniowie z wyksztalceniem nieco wię- 
kszem, niż jednoklasowe szkół średnich 
normalnych. 

Szkoła kupiecka w Kutnie prowa- 
dzona będzie na wzór i podług pro- 
gramu szkoły kupieckiej zgromadzenia 
kupców w Warszawie. Oprócz teore- 
tycznego wykszlałcenia handlowego od 
uczniów szkoly wymagane będzie obo- 
wiązkowe odbycie praktyki handlowej, 


Mokre lato. 


Tegoroczne deszcze dają się we 
znaki rolnikom. 
Ziarno, o ile zauważyć można, 


jest chude i drobne, tak, że wedlug o- 
pólnego przekonania, omłot będzie bar- 
dzo trudny, a plon lichy, tak lichy, że 
w kilku miejscowościąch gospodarze 
stracili już nadzieję, aby z tegorocz- 
nego żyta mogli mieć jakąś korzyść w 
ziarnie i wożą je wprost z pola nie- 
związane na podściól. 

Ucierpiało najbardziej żyto włoś- 
ciańskie, z roku na rok siane: lepsze 
gatunki, jak np. petkuskie, choć póź- 
niej siane, przetrwały zimę dobrze i 
obiecują niezły plon w ziarnie i słomie, 

Deszcze dały się we znaki i o- 
wocom: wcześniejsze gatunki gruszek 
popękały i pomarszczyły się, zwłasz- 
cza t. zw. jedwabnice; wiśnie także u- 
cierpiały od ciągłej słoty. 

Z okolic Wyszogrodu donoszą o 
klęsce, jaka spotkała „owocarzy* tam- 
tejszych; na mocnych ziemiach śliwki 
czerwienieją, tracą dobry swój wygląd 
i opadają. 

Toż samo mniej więcej da się po- 
wiedzieć i o jablkach. 

Owsy i jęczmiona ulewa powali- 
ła, a seradelle zaczynają gnić na pniu. 
Kartofle po nizkich miejscach już gni- 
ja, a po wyższych mają wygląd bar- 
dzo mizerny; lęciny są czarne, zwięd- 
le, jak w jesieni. 

Okolice niżej położone, a obfitu- 
jące w łąki mokre, torfiaste, w roku 
bieżącym nie mogą liczyć na zbiór sia- 


na; zaledwie gdzieniegdzie zdołano 
sprzatnąć pierwsze siano, tam zaš, 


gdzie łąki koszą się na raz, wszystko 
zatopiła woda. 


Na zesłanie. 


Aresztowani w Moskwie dwaj de- 
legaci 2 Lodzi na zjazd pracowników 
handlowych Ginzburg i Ehrlich zostali 
skazani drogą administracyjną na ze- 
słanie na Sybecję. 


Działalność posła. 


Poseł do Dumy, p. Jagiello po- 
wrócił wczoraj z Łodzi do Warszawy i 
oznajmił swoim przyjaciołom, że za 
jego staraniem. wypuszczono na wol- 
ność szereg delegatów robutniczych, 
wybranych do prowadzenia układów z 
[abrykantami podczas obecnego straj- 
ku w Lodzi. 


~ 


Śmiertelny wypadek. 


Onegdaj rano na przystanku Ku- 
rak, kolejki pabjanicklej przejeżdżający 
wóz uciął głowę jakieinuś nieznajo- 
memu robolnikowi. 

Mimo szalonego wysiłku motoro- 
wego, kłóryfspowodował nawel wysko- 
czenie wozu z szyn, nie udało się za- 
pobiedz nieszczęściu 


Tyfus brzuszny. 


W Konstantynowie pod Łodzią gra- 
suje epidemja tyfusu brzusznego. Za- 
padło już na tę chorobę pięć osób. 
Celem stłumienia niebezpiecznej zara- 
ży, zarządzono energiczne środki za- 
radeze, 


Pożar. 


W nocy z czwartku na piątek, we 
wsi Dłutów, w pow. łaskim, z niewia- 
domej przyczyny wynikł pożar w za- 
grodzie włościanina Witalisa Sójki. 
Pomimo ratunku, pożar obrócił w sto- 
sy zgliszcz całą zagrodę. 

Straty w budynkach i majątku ru- 
chomym przewyższają 2 tys. rubli. 


Epizootja. 
We wsi Sędziejewice, gm. Wola 
Wężykowa, w pow. łaskim, grasuje 
śród koni zaraza syberyjska. 


Podania włościan. 


bo władz gubernjalnych zaczęly 
napływać od dotkniętych powodzią 
włościan prośby o oszacowanie strat 
na łąkach i polach w celu uwolnienia 
zatopionych obszarów od podatków 
skarbowych lub odroczenia tych po- 
datków. 


` O robotników żydów. 


Ze Zduńskiej Woli donoszą, że w 
fabryce tkackiej, należącej do żyda łó- 
dzkiego, Pokielnego, gdzie dotąd pra- 
cowali wyłącznie robotnicy chrześcija- 
nie, postanowiono przyjąć 12 tkaczów 


żydów. Gdy dwaj pierwsi z nich zja- 
wili się w fabryce, chrześcijanie za- 
strajkowali. 


Zarządzający fabryką oświadczył, 
że nie ustąpi i że żydzi muszą tam 
pracować, 


W sprawie łapówek. 


W numerze „Iskry“ z d. 31 z. m. 
wychodzącej w Sosnowcu, zamieszczo- 
ny był list następujący: 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Za pośrednictwem „Iskry“ proszę 
wszystkich tych robotników którzy 
kiedykolwiek i komukolwiek dali ła- 
pówkę za przyjęcie ich do fabryki, 
aby byli łaskawi zgłosić się do mnie 
osobiście (ul, Orla, róg Dytlowskiej, 
B. Piotrowski), a ja postaram się, 
że łapówki te będą im. zwrócone. 
Robotnikom za dyskrecję ręczę. 


Lączę wyrazy szacunku 
B. PIOTROWSKI 


Sosnowiec 30 lipca 1918 r. 


„Przyjaciele ludn”; 


* Widocznie dobrze poinformowany 
w tych sprawach organ litwactwa 
„Przegląd Codzienny* donosi, że tow, 
akc. fabryki guzików w Częstochowie, 
należące do rodziny Grossmanów, pra- 
gnie przyjmować żydowskich robotni- 
ków do pracy, zwalniając ich nawet 
od pracy w soboty. 

A jakżeż jeszcze niedawno „starszy 
pan Grossman* był wice-prezesem wy- 
stawy częstochowskiej, „młodszy pan 
Grossman“ był sekretarzem tejże wy: 
stawy, a obadwaj dęli w dudę patryo- 
tyzmu polskiego? 

Tempora mutantur... 


O syreny fabryczne. 


Grono fabrykantów i obywateli 
miasta Zgierza zwróciło się do miejs-= 
cowego żarząda miejskiego z prośbą o 
wydanie polecenia, aby przy sygnali- 
zowaniu rozpoczęcia czy ukończenia 


4. 


pracy w fabrykach nie -posługiwano 
się syrenami, które kilkakrotnie na 
dzień niepokoją mieszkańców calego 
miasta. 

Zdaniem petentów, do wskazywa- 
nia czasu rozpoczęcia lub ukończenia 
pracy wystarczają zegary, syreny fab- 
ryczne żaś wiony służyć jedynie dla 
alarmu w razie pożaru lub innego nie- 
bezpieczeństwa. 

Prośbę podpisało 36 fabrykantów 
i obywateli, | 


Zamykanie telefonów. 


Niedawno senat rządzący wyjaśnił 
zasadniczo, iż z tytału nie wniesienia 
w terminie opłaty, nie wolno jest za- 
mykać telefonu, lecz dopiero inożna to 
uczynić po uzyskaniu wyroku sądowe- 
go na zalegającego, w opłacie abonenta. 


Kółka rolnicze. 


Z początkiem r. b. istniało w gub. 
Kieleckiej 86 kółek rolniczych, w Ka- 
liskiej 129, Lubelskiej 105, lomżyn- 
skiej 44, Płockiej 111, Piotrkowskiej 
148, Radomskiej 45, 5Biedleckiej 68, 
Suwałskiej 12 1 Warszawskiej 149, 
czyli razem w Królestwie Polskiem 890. 


Wystawa rolnicza w Czesto- 
chowie. 


„Zebranie rolnicze uchwaliło u- 
rządzić w Częstochowie, na terenie 
powysławowym, wystawę rolniczą w 
d. 6, 7, 8 i d-ym września r. b, Wy- 
sława obudziła daże zainteresowanie“. 


W sprawie pomocy lekarskiej 
w fabrykach. 


Rada Tow. hygienicznego przed 
kilkoma miesiącami rozeslała do leka- 
rzy fabrycznych kwestyonaryusz z pro- 
śbą o udzielenie odpowiedzi w spra- 
wie pomocy. lekarskiej w. fabrykach. 
Jak dotąd jednak, odpowiedzi tych 
Tow. hyg. otrzymało stosunkowo bar 
dzo niewiele. Ze względu na ważność 
sprawy Tow. hygieniczne odroczyło 
termin nadsyłania odpowiedzi do dnia 
1 września i zwróciło się z ponowną 
prośbą do lekarzy o poparcie swych 
starań przez nadesłanie odpowiedzi. 


zmiany w komunikacji. 


Odbyta niedawno- konterencja mię- 
dzynarodowa w sprawie transsyberyj- 
skiej komunikacji kolejowej uchwaliła 
pociąg „Nord Express“, utrzymujący 
komunikację między Londynem, Pary- 
żem, Warszawą i Moskwą, skierować 
przez st. Kalisz na tor szeroki. 

Dalej uchwalono pobierać jedna- 
kową opłatę za przejazd w kierunku 
przez st. Wierzbołów, Aleksandrów i 
Kalisz. 


Nowe święto prawosławne. 


Na pamiątkę uchwalenia przez 
Dumę i Kadę państwa prawa o wyo- 
drębnieniu Chełmszczyzny z. obszaru 
administracyjnęgo Królestwa Polskiego, 


| 


GAZETA PABJANICKA. 


arcybiskup Kulogjusz polecił ducho- 
wieństwu prawosławnemmu, aby coro- 
cznie, 6 lipca, we wszystkich parafjach 
obchodzono ten dzien uroczyście, jako 
swjętło. 


Rozporządzenia 
i Zawiadomienia. 


> Kancelarja jen.-gubernatora war- 
szawskiego otrzymała zawiadomienie, 
że rada ministrów na posiedzeniu w 
dniu 27-ym b. m. zatwierdziła wnio- 
sek ministru spraw wewnętrznych co 
do wniesienia do cial prawodawczych 
projektu prawa o zamianie służebno 
ści w Królestwie Polskiem na zasadach, 
opracowanych przez tęż kancelarję. 

> Według sprawozdania komitetu 
kolonizacji Dalekiego Wschodu w roku 
1911 z Królestwa Polskiego wyemigro- 
wało tam 60,740 robotników. 


>< Senat wyjaśnił, że za szkody, wy- 
rządzone przez umysłowo-chorych, po- 
noszą odpowiedzialność cywilną ro- 
dzice, 


> Stosownie do przepisów ministe- 
rjum komunikacji, maszynista winien 
pełnić slużbę najwyżej 12 godzin. 

Na kolei Fabryczno-Łódzkiej dzieje 
się inaczej. Maszyniści są zmuszeni do 
pelnienia słażby o wiele dłużej, I tak 
maszyniście, który pełnił służbę 12 go- 
dzin na -manewrach, kazano pełnić 
służbę jeszcze 12 godzin. w nocy, a gdy 
odmówił nałożono na niego 3 ruble 
kary. 

Na kolei Warszawsko-Wiedeńskiej 
dzieje się jeszcze gorzej. Tam maszy- 
niści pociągowi pełnią pó 86 godzin 
służby, Postępowanie takie naraża ko- 
leje na katastrofy, które niestety, w 
ostatnich czasach zdarzają się bardzo 
często. 


Litwy 1 Rusi. 


Za niepowstanie w czasie 
hymnu państwowego. 


Senat otrzymał skargę p. Urbano- 
wiczówny z Kowna na ministra spraw 
wewnętrznych i gubernatora kowień- 
skiego z następującego powodu:  Nie- 
dawno p. Urb., będąc w teatrze miej- 
skim w Kownie, na podstawie donie- 
sienia gubernatora „demonstracyjnie 
nie chciała wstać w czasie publicznego 
wykonania hymnu państwowego*. Pa- 
ni Urb. skazaną za to została na 100 
rb. kary z zamianą na areszt miesię- 
czny. „Skarga p. Urb. w minislerjum 
spraw wewn. nie odniosła skutku. Pa- 
ni Urb. tłumaczy się, że w chwili wy- 
konywania hymnu była w stanie om- 
dlenia i złożyła świadectwo lekarskie, 
dowodzące, że cierpi na blednicę i za- 
wroty głowy. Minister spraw wewn. 
tłumaczenia nie uwzględnił, sprawę 
skierowano do Senatu. 


Różne nowiny. 


Cech żebraków w Paryżu. 


Obliczono w przybliżeniu, iż oso- 
by prywatne w Paryżu dają żebrakom 
22 miljony franków rocznie. Połowa 
tych pieniędzy sprzyja rozwojowi że- 
bractwa, bo prawie połowa żebraków 
paryskich, to zwyczajni oszuści. Na 
podstawie specjalnych słudjów wyka- 
zuje dziennikarz włoski Lino Ferriani 
w „Piecolo della Sera*, jak cech że- 
braczy w Paryżu jest zorganizowany: 
Paryzcy zawodowi żebracy mają swój 
dziennnik, donoszący swym abonentom 
o wszystkich najważniejszych wypad- 
kach. Prócz tego drukuje się w dzien- 
niku stale lista dobroczynnych i miło- 
siernych osób. W kronice przypomina 
się uroczystości familijne, skutkiem 
których można się spodziewać datków 
dla biednych, donosi się o przybyciu 
do Paryża bogatych cudzoziemców itp. 
Cech ma starszego, który rozdziela po- 
sady, czyli miejsca na rogach ulic, pod 
kościołami itd., czuwając nad planową 
i dokładna eksploatacją miasta. 5twier- 
dzono, iż na 727 dziadow, dziesięciu 
tylko nie balo się pracy i otrzymaw= 
szy zajęcie, spełniało uczciwie swoje 
obowiązki. 


Zapomniany mnich. 


Z Kozłowa do „Rusk. Słowa* do 
noszą, że w imonasterze Troickim pa- 
rafjanie znaleźli zapomnianego w celi 
dotkniętego paraliżem mnicha Teofila. 
Wyjaśniło się, że o istnieniu jego bra- 
cia zapomnieli, a on w strasznych mę- 
czarniach przebył w celi 9 dni. Ciało 
jego zjedzone było przez robactwo. 
Pomoc przyszła za późno. W drodze 
do szpitala umarł, Ludność oburzona 
tem zachowaniem się mnichów, wy- 
słała telegram do Sablera i arcybisku- 
pa tambowskiego Cyrylia. 


Armaty starożytne. 


Przy zakładaniu drenów na wa- 
łach zamku w Nieświeżu wykopano 


dobrze zachowane 3 olbrzymie armaty 


forteczne z herbami i napisami łaciń- 


skiemi. Na pierwszej z nich widnieje 
rok odlania 1418, drnga nosi datę 1645 
roku, trzecia pochodzi z r. 1646-go, 

Armaty te włączono do zbiorów 
radziwilłowskich, 

Robolnik=znalazca armal =otrzy: 
mał od Albrechta ks. Radziwiłła, przy- 
szłego ordynata, 100 rb. nagrody. 


Jaskinie gry. 
Rząd belgijski zgodził się osta- 


tecznie na ponowne otwarcie domów 
gry w Ostendzie i Spaa, gdyż zakaz 


ten spowodował zupełną ruinę tych 
kąpieli. 
Zjazd oświatowy. 
5 stycznia r. p, w Petersburgu 


odbędzie się pierwszy ogólnopańslwo- 
wy zjazd poświęcony sprawom oświa- 
ty ludowej. 


Oa GAE O S ZE N 


N 57. 


Zjazd zastanowić się ma nad ty- 
pem szkoły ludowej; przy zjeździe or- 
ganizuje się wystawa podręczników i 
kursy dla nauczycieli, 


Z PRASY, 


O kodeks Napoleona. 


W ostatnich kilku numerach po- 
mieścił „Swiat“ interesująca ankietę, 
urządzoną między wybitnymi naszymi 
prawnikami, jak p. Ane, Domaszewski, 
Konie, w sprawie projektu p. Kokow- 
cewa, co do nowego prawodawstwa 
cywilnego, które to chciałby on wpro- 
wadzić w Królestwie na miejsce kode- 
ksu Napoleona. Motywuje fakt ten 
premier ministrów, wspólnością inte- 
resów gospodarczych, jak również nie- 
możnością utrzymywania kilku prawo- 
dawsłw w jednem państwie. Z ankie- 
ty „Swiata“ wynika, że wszelkie inno- 
wacje byłyby niepożądane. Jak słu- 
sznie przytem twierdzi p. Bukowiecki, 
„Królestwo jest dostatecznie wielkim 
organizmem ekonomicznym i społecz- 
nym dla posiadania odrębnego i do 
własnych potrzeb zaslosowanego usta- 
wodawstwa cywilnego“. 


TELEGRAMY. 


Aresztowanie d-ta Danewa. 


Londyn. „Daily Telegraph* po- 
daje sensacyjną wiadomość, że rząd 
bułgarski kazał aresztować i osadzić 
w więzieniu byłego prezesa ministrów 
i przewodniczącego „Sobranja* dr. Da- 
newa, który miał się dopuścić sprze- 
niewierzenia znacznej części funduszu 
tajnego, jaki miał do dyspozycji. W 
sprawie tej mają być pociaągnięci do 
odpowiedzialności równieź inni wybi- 
tni dyplomaci. 


Przedłużenie rozejmu. 


Sofja. Z Bukaresztu donoszą, że 
usiłowaniom mocarstw udało się uzy- 
skać dalsze 8-dniowe zawieszenie broni. 


Paryż. Turecki minister spraw 
zagranicznych Talaat-bej oświadczył 
korespondepłowi „Matina“, że Adrja- 
nopol może być wydarty tylko za po- 
moca. siły zbrojnej; Turcja zdecydowa- 
na jest walczyć do ostatniego tchu o 
to miasto. 


Odpowiedzi Redakcji. 


p. Jednemu z widzów teatral- 
nych w Łasku. Chętnie umieszczać 
będziemy korespondencje z Łasku, pro- 
simy jednak o podanie swego nazwis- 
ka do wiadomości Redakcji. 

Może Sz. pan do nadesłanej już 
wzmianki zechce dodać jeszcze jakie 
nowiny z Łasku lub okolicy. 


I A. 


"KOŁA FROALONKA 


=c F dniem 1-go Sierpnia r. b. została otwarta - 


STARY RYNEK No 10, DOM W-go MASICKIEGO. * 
|..Do szkoły przyjmowane są dzieci w wieku od lat 3-ch, Zakład prowadzony jest 
wzorowo, podług najnowszej metody i hygieny. — — 


| 
| Zakład przyjmuje osoby starsze na praktykę, po ukończeniu której, otrzymują pa- 
| tenta potwierdzone przez władzę, dające prawo na otwieranie podonych zakładów. 


W szkole gimnastyka. 


sodowa woda hunerta najlepsza 


00-20-14 


Za Redaktora i Wydawcę St. STEFAN. 


Dr. med. Z. GOLC 


SPECJALNOŚĆ: CHOROBY SKÓRNE, 


«  WENERYGZNE i MOCZOPŁCIOWE, :: 


GODZINY PRZYJĘĆ: od 9—12!/, i od 41/,—7:/, w. 
W Niedziele i Święta tylko od -—12!/ przed poł, 
Mieszka na ulicy Mikołajewskiej No 18: w Łodzi, 


m]! 464 12-5 


CHRZEŚCIJAŃSKA PRACOWNIA GORSETÓW 
„STANISŁAWY“ 


Z dniem i-go lipca została przeniesioną na 


ul. ZAMKOWĄ 17, dom Hansa (|-sze piętro). 
Wyrabia gorsety paryskich fasonów. 


wybór gotowych, oraz; 


posiada duż 
o 


uskutecznia wszelką przeróbkę. 


przy zakupie towarów prosimy 


powoływać się na ogłoszenia umiesz- 


czane w „Gazecie Pabjanickiej”. 


inpia 2d |-go Sierpnia r. b. na 
Do wynajęcia Nowym Rynku Ne 7 trzy 
pokoje z kuchnią wiadomość u Morawskie- 
go ulica ś-go Rocha 17, 177-5-1 


prozybiakał się piesek biały z żółtemi usza- 
mi, do odebrania za zwrotem kosztu o- 
głoszenia wiadomość Górka Pabjanieka 
dom Czarneckiego. 178-1-1 


W drukarni St. Stefana, Zamkowa 1i, 


